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Cena prenumeraty 


Kalendarzyk tygodniowy. 
ABT, 


Sobota Małgorzaty Kr. 
Niedziela Barnaby Ap; 

Poniedz. Jana W., Onufr. 
Wtorek Antoniego z Padw. 


Sigast: Środa Bazylego B. 
Rocznie rb. 8k. || Czwartek Wita i Modesta. 
Półrocznie „ 4— f Piątek Jality 1 Justyna. 
ALICE Wschód g. B m. 37. 
Miesięcznie, — 67 Zachód g. 8 m. 15. 


Długość dnia g. 16 m. 38. 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


ROZ 


f 7 se 


f f r 


[i 


Kin poliyszny, rzmylowy, katany, płaza i litara, ilustoovany. 


Z przesyłką pocztową: 


REDAKCYA 


Sobota, dnia 29 mäja (10 czerwca) 1899 r. 


Rócznie .. . rb. 10 k. W ŁODZI, 
Półrocznie...„ 6 — ul. Piotrkowska 81. 
Kwartalnić . > p 


Ne TELEFONU 593. 


Miesięcznie . , 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. 


Kantory: własny w Warszawie, Oboźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rożwoju:* „Nadesłane* na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz, Zwyczajne ogloszeńla za tekstom po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ejkopiejco). 


Reklamy | Nekrologi po 16 kop. 


za wiersz petltowy. 


CENY FABRYCZNE e Skad papierów ozdobnych i materyałów jiśniemnych 


EE CENY FABRYCZNE 


Łódź, ul. Piotrkowska 7 $GEzaunaiskzaww U wewapwwsi<z ii Zd u. Piotrkowska [7 


TAKLAD DLA CHORYCH NA OCZY) 


D-ra W. GARLIŃSKIEGO 


dla przychodzących chorych otwarty 
codziennie od godziny [0 r. do 
1 popoł. i od 5 do 7 wieczorem. 

W Niedziele i Święta tylko od 10 do 1. 

Cena za poradę jednorazową kop. 50. 
Łódź, Piotrkowska 93 


dom W-ch Braci Kopczyńskich. 
Łóżka dła' chorych. 


Dr. WINCENTY GAJEWICZ 


Choroby wewnętrzne i dziecinne 
Nowy-Rynek Ne 5, dòm p. Łuby. 


FABRYKA i MAGAZYN BIELIZNY 
Pierwsza 


„Warszawska Konkurencya* 


Warszawa-Łódź, Piotrkowska 41. 
Poleca bieliznę kołorową damską i męską 
w najświeższych deseniach, jak również bluzki, 
halki i matinki. 


UWAGA. Wszelkie obstalunki wykonywa w 48 g, sumien- 
nie i dokładnie. Ceny umiarkowane. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radomiła. 

WYSTAWY: Balon artystyczny, ul. Zawadzka X 3. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca, 

TEATR SELLINA przy ulicy Konstantynowskiej. 
Przedstawienie popołudniowe. Scena z kurantem ze „Stra- 
sznego Dworu“, Moniuszki „Pan Benet*, komedya w 1-ym 
akoie, Fredry i „Małżeństwo przy latarniach, operetka 
Offenbacha, Początek o godzinie 3-ej po poładnin. 
Wieczorem: „Nitońche*, operetka w 4 aktach, Offenbacha. 
Początek o godzinie 8-ej i pół wieczorem. 


Pojutrze. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wyszomira. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, nl. Zawadzka N 3. 

PANORAMA. „Oblężenie Paryżu“; Pasaż Szulca. 

TEATR SBLLINA przy ulicy  Konstantynowskiej. 
Przedstawienie na dochód kasy wsparcia dla biednych 
matek wyznania mojżeszowego. „Mąż od biedy“, komedya 
Blizińskiego, „Rajskie jabłuszko”, operetka w 1-ym akcie 
i „Lekcya spiewu“, operetka w 1-ym akcie. Początek 
o godzinie 8-ej i pół wieczorem. 


ZGROMADZENIE członków cechu sukienników w do- 
mii Bucharda przy ulicy: Zgierskiej. Początek o godz. 3-ej 
po połuduiu. 


Wyspy Karolińskie. 


W r. 1686 hiszpan, Franciszek Lazeano, 
odkrył na Oceanie Wielkim, pomiędzy 3° a 10° 
północnej szerokości i+1529 a 182% wschodniej 
długości, grupę wysp, powstałych z ław koralo- 
wych, posiadających grunt żyzny, klimat przy- 
jemny i poddostatkiem wody. 

Archipelag ten, nazwany wyspami Karoliń- 
skiemi i stanowiący jeden z archipelagów austra- 
lijskich, zamięszkiwali malajczycy, ludzie silni 
i dobrze zbudowani, lecz odznaczający się ła- 
godnym charakterem. Chodzili oni nago, niekie- 
dy tylko zarzucając na ramiona rodzaj płaszcza, 
z kobietami obchodzili się łagodnie i nie zdra- 
dzali bynajmniej wojowniezych iustynktów. 

Na wschód wysp. Filipińskich z północy na 
południe ciągnie się znów gromada wysp, które 
w r. 1521 odkrył Magiellan; są to wyspy Maryań- 
skie, łącznie z Karolinami od r. 1686 stanowiące 
własność Hiszpanii. 

Hiszpania nigdy nie wywierała tu swej 
władzy i nie troszczyła się zbytnio o Karoliny, 
co nie przeszkadzało jej atoli bronić swych praw 
zwierzelmiczych w chwili, gdy Niemey usiłowali 
przywłaszczyć sobie te wyspy, jakby porzucone 
na łaskę losu. 

Spór pomiędzy Niemcami a Hiszpanią roz- 
strzygnął na korzyść ostatniej. w drodze polubow- 
nej papież Leon XIII. 

O eo napróżno starał się Bismark, to udało 
się osiągnąć p. Biilowowi, który w dniu 7 czerwca 
odczytał w parlamencie układ zawarty z Hisz- 


panią, co do ustąpienia Niemcom wysp Karoliń- | 


skich, Palaos i Maryańskich za sumę 25,000,000 
pesetas, 

Układy toczyły się w wielkiej tajemnicy, aż 
wreszcie 12 lutego r. b. podpisana została umowa 
pomiędzy rządami hiszpańskim i niemieckim, 
mocą której za odstąpienie wspomnianych wyżej 
wysp Niemcy oprócz zapłacenia 25,000,000 pe- 
setas przyznały handlowi hiszpańskiemu i hisz- 
pańskim przedsiębiorstwom rolnym na Karolinach, 
Palaos: i wyspach Maryańskich te same prawa 
i te same ulgi, co handlowi niemieckiemu i ndzie- 
lają hiszpańskim stowarzyszeniom religijnym i za- 
konom na wymienionych wyspach te same prawa 
i swobody, co niemieckim. Hiszpanii wolno bę- 
dzie nawet podczas: wojny urządzać na wyspach 
stacye węglowe dla marynarki wojennej i han- 
dlowej. 

Jednocześnie doszła do skutku umowa z Hisz- 
panią, eo do wzajemnego przyznania sobie taryfy 
celnej, odpowiadającej interesom Niemiec i Hisz- 
panii. 


Oba te układy zatwierdzić mają parlamenty 
obu państw. 

Parlament niemiecki oświadczenie sekretarza 
stanu Biilowa przyjął w milczeniu, lecz bez za- 
chwytu, prasa zaś niemiecka ostrzega przed 
uciążliwemi ciężarami, jakie wynikną z rozsze- 
rzenia kolonialnych posiadłości niemieckich, zanim 
osiągnąć będzie można jakie takie zyski. Rząd, 
który się stara o powiększenie marynarki nie- 
mieckiej, będzie miał obecnie jeden argument 
więcej do żądania kredytów na flotę, powołując 
się na potrzebę obrony posiadłości morskich, 
które długo jeszcze. nie przyniosą. spodziewanych 
korzyści, 

Na owych bardzo słabo zaludnionych archi- 
pelagach kolonizacya niemiecka nie łatwo rozwi- 
naé się może i wymagać będzie kosztownych 
urządzeń, wygodnych przystani, dogodnych ko- 
munikacyj między pojedyńezemi wysepkami, co 
niemałe pochłonie sumy, 

To też parlament niemiecki pomimo wywo- 
dów Biilowa przy obradach nad kredytem dodat- 
kowym zwrócił się przeciw układowi hiszpańsko- 
niemieckiemu, a posłowie Richter i Bebel prote- 
stowali przeciw olbrzymiej cenie kupna 184 
miliona marek. Po długich rozprawach wniosek 
rządowy przekazano komisyi. 

Po za Biilowem stoi za to cesarz Wilhelm II 
gorący zwolennik kolonialnej polityki niemiec- 
kiej i cała grupa szowinistów, którzy radziby 
świat cały skolonizować i na niemieckie posia- 
dłości zamienić. 

Wbrew oczekiwaniom układ hiszpańsko-nie- 
miecki nie wywołał bynajmniej protestów ani ze 
strony Anglii,’ ani też ze strony Stanów Zjedno- 
czonych, pomimo, że Niemcy obowiązały się tra- 
ktować Hiszpanię, tak w portach kolonialnych, 
jako też i europejskich, jako kraj najbardziej 
uprzywilejowany. 

Owe atoli nabytki wpłyną ogromnie na pod- 
niesienie potęgi Niemiec na dalekim Wschodzie. 
Dość spojrzeć na kartę, aby się przekonać 
o prawdzie tych słów. 

Sąsiedztwo z Chinami, Japonią i Australią, 
tudzież z Indo-Chinami i Port-Arturem nowe na- 
bytki Niemiee czynią niezmiernie doniosłemi ze 
względów strategicznych. 

Po zajęciu wysp Karolińskich i Maryańskich, 
od Kiauczau w Chinach aż do Nowej Gwinei 
posiadłości niemieckie leżeć będą w nieprzerwą- 
nym ciągu, co nie pozostanie bez wpływu na ar- 
chipelag samoański. 

Srodek ciężkości w polityce wschodniej prze- 
niósł się obecnie z nad brzegów Dunaju i Czar= 
nego morza na Ocean Spokojny ku wybrzeżom 
chińskim. 

Rosya, łącząc się siecią kolei żelaznych 
z Chinami, szuka niejako wyjścia na ocean. 
Niemey, zdobywając na tym oceanie coraz to 
nowe posiadłości, starają się zamienić go na mo- 
rze niemieckie. 
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Czy współzawodnictwo podobne mie dopro- 
wadzi do szukania wynagrodzenia gdzieiudziej, 
czas pokaże. 8. J. 


KRONIKA, 


Zarząd Sekcyi muzyki kościelnej przy warsz. 
Towarzystwie muzycznem ogłasza, że egzaminy 
roczne w szkole gry orgauowej odbywać się będą 
w d. 12 i 13 czerwca, w dniu zaś 13 czerwca 
odbędzie się zakończenie roku szkolnego i posie- 
dzenie zarządu w lokalu Tow. muzycznego o go- 
dzinie 7 wieczorem. Uprasza się członków o jak 
najliczniejsze przybycie na sesyę. 

Sekeya muzyki kościelnej, jak lat poprze- 
dnich, urządza w roku bieżącym dla organistów 
z parafij kursy dwutygodniowe, które się rozpoczną 
w d. 13 czerwca, o godzinie tl % rana. 

Przybywający na kursy powinni mieć: Com- 
pendium gradualis, Psalterium vespertinum, Ma- 
gister choralis, oraz egzemplarz pieśni św. Woj- 
ciecha: „Boga Rodzieo.* 

Kursom przewodniczyć będzie ks. Eugeniusz 
Gruberski, prof. spiewu w seminaryum płockiem, 
wiee-prezes Sekcyi kościelnej przy pomocy pro- 
fesorów. klasy gry: organowej. 

Program karsów będzie obejmował nauki 
śpiewu gregoryańskiego, śpiewu kilkugłosowego 
i pieśni kościelnych w języku polskim, a także 
potrzebne organiście wiadomości teoretyczne. 

W ostatnim dniu kursów orgańiści wykonają 
mszę i pieśń „Boga Rodzieo.* 

Każdy zapisujący się na kursy składa za 
naukę 2 rable- 

Msza żałobna Towarzystwa strzeleckiego. 
Dziś o godz. 10 rano w kościełe św. Krzyża 0d 
prawione zostało nabożeństwo żałobne za zmar- 
łych członków Towarzystwa strzeleckiego, zaku- 
pioue przez zarząd Towarzystwa ż vkazyi nad- 
chodzącego 75-letniego jubileuszu towarzystwa. 

W kościele zebrali się licznie członkowie 
towarzystwa, oraz ich protektorzy. 

Podczas nabożeństwa orkiestra p. Sonnenfelda 
pod batutą swego dyrektora wykonała „Aye ve- 
rum Qorpus* Mozarta, „Miserere mei*' Moniuszki 
i „Andante Religioso“ Meyerbeera. Na nabożeń- 
stwie odegrano marsz żałobny Szopena. 

Podczas Graduału amator p. Lipiński (te- 
nor) odśpiewał solo „Pieśń pokutną* Moniuszki, 
podczas Ofertoryam  odśpiewał “duet! złożóny 
z p. Lipińskiego (tenora) i p. Kuleszy (barytona), 
„Pod krucyfiksem“ Faure, chór zás amatorów 
podezas Benedictus: odśpiewał „Mors est fructus“, 


Po; mabożeństwie "członkowie Towarzystwa 
strzeleckiego udali się na wspólną biesiadę do 
domu majstrów tkackich. 

Nowa szkoła. Dowiadujemy się z wiarogo- 
dnego źródła, że miasto nasze pozyska wkrótce 
jeszcze jedną szkołę rzemiosł dla dziewcząt wyzn. 
mojżeszowego. 

Uzyskano już pozwolenie na jej otwarcie. 

Przełożoną będzie p. Kohn-Heflich, utrzymu- 
jąca od dwóch lat dwuklasową szkołę z oddzia- 
łami rzemieślniczemi kosztem kilka obywateli, 
poświęeających czas i pieniądze na rzecz tejże 
szkoły. 

W rzędzie ich, jako bardzo czynnych -i ener- 
gicznych w danym kierunku,» wymienić: należy 
pp.: d-ra Józefa Sachsa, d-ra Karola Poznań- 
i skiego, d-ra Likiernika, d-ra Sterlinga, d-ra Hen- 
ryka Kohna, d-ra Handelsmana, d-ra Silbersteina 
oraz pp. adwokata Michała Kohna, Z. Kaufmana, | 
Samuela Kohna, J. Stillera i wielu innych, którzy 
nie szczędzą ani środków materyalnych ani za- | 
biegów osobistych w kierunku podniesienia po- 
ziomu wykształcenia fachowego w biednych sfe- 
rach żydowskich, 

W dniu 14 b.'m. odbędzie się uroczysty akt 
szkoluy. a s 

Dla ścisłości nadmieniamy jeszcze, że p. Kohn- 
Heflieh jest także przełożoną bezpłatnej szkoły 
sobotniej dla dziewcząt żydowskich. Dostarcze- 
niem uczenicom książek i podręczników nauko- 
wych zajmują się stale państwo doktorstwo 
Kaufman, panie: Edwardowa Heiman, Jakóbowa 
Himelfarbowa i in. 

Z poczty. Zarząd pocztowy ogłasza, że dla 
wygody korespondentów od dnia 13 czerwca na 
dworeu kolejowym przyjmowaną będzie zwyczaj- 
na i rekomendowana korespondencya na 1 g. 15 
minut przed odejściem pociągów 38 6 i 12 odcho- 
dzących z Łodzi o g. 1 i g. 5 m. 50 popołudniu. 

Czas przyjmowania korespondeneyi jest okre- 
ślony od 11 m. 45 do 12 m. 25'i od 4 m. 35 do 
5 m. 35. 

Z zarządu tramwajowego. Dziś odbywa się 
posiedzenie członków Zarządu /tramwajowegó, 
w eelu zatwierdzenia zmiany rozkładu pociągów 
tramwajowych, które mają kursować  nadał'od 
g: 5 rano do 12 w nocy. 

Służba będzie pełnić swe obowiazki na dwie 
zmiany, mianowicie od g. 5 do 2 popoł. od 2 do 
12 w nocy. 

Nowy. rozkład dotyczy tylko linii Helenów 
Paradyż, 

Ze Stowarzyszenia nauczycieli chrześcijan. 
Osoby - zgłaszające się do binra imformacyjnego; 
które mieści się w lokalu Stowarzyszenia nau- 


czycieli chrześcijan, przy ulicy Dzielnej M 31, 
od godziny 7 do 8-ej wieezorem będą przyjmo- 
wać następujący dyżurni ezłonkowie: w ,ponie- 
działek — panna Rajska, we wtorekp. Żychle- 
więz, w środę — p. Stefański, w czwartek — p. 
Stein, w. piątek — pani Berlachowa i w sobotę— 
p. Goldman: Obecnie przez pośrednictwo biura 
poszukują lekcyj trzy” nauczycielki z konwersa- 
cyą francuską i muzyką, które pragną wyje+ 
chać na czas letni. 

Biuro pośredniczy bezpłatnie. 

Teatr letni. Wczoraj w wodewilu Henne- 
quina i Millauda. „Zona papy“ pani Adolfina 
Żimajer czarowała słueaczów prześlicznym swym 
śpiewem tudzież grą wyrzeźbioną misternie w. roli 
Anny, żony papy. Do gry znakomitej wodewi- 
listki dostroił się i cały personel, * tworząc zespół 
rzadko spotykany na scenach prowincyonalnych, 
gdzie: z samej już natury rzeczy trudniej opraeo= 
wać sztukę ze względu na konieczność utrzyma- 
nia zbyt ruchliwego repertuaru. 

Dziś. i jutro „grana będzie niestarzejąca. się. 
„Nitouche“ % panią A. Zimajer w roli tytułowej 
i „Duetem kocim* Varnaja, który wykonają pani 
A» Zimajer i p. Rapacki. 

Jutro'o godz. 3 teatr letni daje przedsta- 
wienie popularue, ułożone bardzo trafnie, złożą 
się nań bowiem: arya z kurantem ze”„Strasznego 
dworu“ Moniuszki, „Pan Benet“ hr. Al. Fredry 
i „Małżeństwo przy latarniach* Offenbacha. 

W poniedziałek danem- będzie przedstawienie 
na dochód ubogich matek w. m., złożone z „Męża 
od biedy* Blizińskiego, „Rajskiego jabłuszka* 
i „Lekeyi śpiewu*. 

We wtorek „Nitonebe* po raz drugi, 

We czwartek zaś, piątek, sobotę i niedzielę 
„Kapitan, Dreyfus*, sensacyjny melodramat, Brzo- 
zowskiego, osnúty na tle procesu Dreyfusa, Ma 
to być rzecz wcale dobrze zrobiona pod wzglę- 
dem scenicznym: 

Zabawa młodzieży łódzkiej, którą Stowarzy- 
szenie nauczycieli chrześciśn miało zamiar urzą- 
dzić jutro; z powodu miepogody” została tod o= 
łaną. Odbędzie się ona w przyszłą. niedzielę, 
o ile pogoda dopisze. 

Z Pabianic. We Środę d: 7/b.'m./ 0 godzi- 
nierd-ej po południu odbyła „się w tutejszej szkole 
handlowej uroczystość Puszkinowska w połączeniu 


| z zamknięciem roku szkolnego. 


P. Nieczaj-Gruziewież (nauczyciel języka ro- 
syjskiego i historyi w tutejszej szkole handlowej) 
miał odczyt o Puszkinie (biografia, znaczenie Pusz- 
kina dlą literatury rosyjskiej i charakterystyka 
dzieł Puszkina), następnie pp. hr, de la Bard (nau- 
czyciel języka francuskiego) i Matwiejew dekla- 
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KRONIKA TYGODNIOWA. 


Sznlerka w Pabianicach, — Nasze instytucye. — „Pogoto- 
wieś i „Lutnia*. — Jubilensz dra Kosińskiego. — Seliro- 
nisko dla obłąkanych. — Dola nauczycielek. 


Z pobliskich nam Pabianie dochodzą budują- 
ce wieści o dziwnem zbrataniu się wszystkich 
sfer towarzyskich tego” miasteczka—bez względu 
na stanowisko społeczne, wykształcenie, narodo- 
wość lub przekonania — na połu wspólnej pracy 
przy... zielonym stoliku. 

Co czwartek 
w zgodnej harmonii siedzących obok siebie kup- 
eów i przemysłoweów, buchalterów i korespon- 
dentów, majstrów i robotników, a nawet staro- 
miejskich żydków, w pocie ezóła uprawiających 
do dnia białego szlachetną grę w sztosa, w ocz- 
ko, ruletkę i inne równie niewinne zabawki, któ- 
rych rezultatem bywa niedola całych rodzin, za- 
szarganie honoru, lub też nadużycie zaufania 
pryncypałów, a częstokroć i inne równie ciekawe 
zatargi z własnem sumieniem, etyką społeczną 
lub kodeksem karnym. 

Zebrania tak budujące odbywają się nietył: 
ko w hotelach i restauracyach, ale nawet w po- 
ezuciu solidarności społecznej i wysokiej toleran- 
cyi międzyrasowej, tak zwani inteligenci pabia- 
niecy czują się w obowiązku urządzać je w do- 
mach własnych na przyjacielskich wieczorynkach, 
gdzie również stolik zielony jednoczy harmonij- 
nie różnorodne warstwy dążeniem do jednego celu. 

z — Mój Boże! gdyby taka zgodność myśli, 
brak przesądów i kastowych uprzedzeń panowały 


i eo sobota znajdziesz tam 


wśród mieszkańców naszej Łodzi, ileż by to do* 
brego zdziałać można, a instytucye nasze, chro= 
mające dziś niby koń dorożkarski po bruku na 
ulicy Widzewskiej lub Benedykta za Wólezańską, 
kwitłyby jak róże w czerwcu, rozwijały się buj- 
nie i rosły w potęgę. Bo proszę sobie wyobrazić, 
i jakieby to szpitale pobudować można, jakie szko+ 


ły, jakie schroniska dla różnego rodzaju wydzie+ 
dziedziczonych, jakie zabawy ludowe, teatry po- 
pułarne, pogotowia i niepogotowia, «gdyby wszy- 
scy w jednakim stopniu odezuwali dobro ogółu 
i rzuciwszy w kąt ambicye, małomiasteczkowe 
słabostki, niczem nieuzasadnioną próżność, kasto- 
we uprzedzenia i t. p. ozdoby marnego naszego 
żywóta, jak jeden mąż stanęli przy ogólnym war= 
sztacie pracy i czyniąc gorliwie a sumiennie, co 
kto i jak może, pracowali wspólnie dla powsżech- 
nego dobra, i 

Nie byłoby wówczas na bruku łódzkim przy 
robocie społecznej zjawisk dziwnie przypominają- 
cych żle wychowane dzieci, dla lada kaprysu 
zabierające swoje gałganki i zrywające zabawę 
ze szkodą rówieśników, którzy dalej igrać by ra- 
dzi, ale 'cóż czynić mają wobec niesfornych to- 
warzyszy. Uledz jednemu, wnet znajdzie się dru- 
gi, który dla również błahego powodu zerwie za- 
bawę. Nie ma innej rady, trzeba powracać do 
domu z sercem rozgoryczonem, chociaż można 
było: tak przyjemnie czas spędzić. Lecz owa 
szara nić prywaty, jak pajęczyna plugawiąca | 
złocone obicia w komnatach niechlujnej gospo- 
dyni, snuła się przez cały ciąg dziejów naszych, 
plamiła najpiękniejsze ich karty i plami dotych- 
czas, "przenikając do najśeiaśniejszych zaułków 
naszego życia społecznego, tamując jego bieg 
i rozwój, nawet tam, gdzie idzie o rzeczy bardzo 
żywotne, niekiedy podstawowe. 


Inicyatywy nam nie brak, ludzi chętnych 
i energicznych zawsze spora odnajdzie się garstka, 
którzy, nie żaując ani trudów, ani fatygi, rzecz 
poprowadzą, ale też zawsze znajdzie się i jakiś 
warchoł, który, powodowany prywatą, dotknięty 
w swej próżności lub dzięki niewysłowionej głupocie, 
odrazu niesmacznym  wybrykiem zniweczy / ich 
zabiegi, a ezęstokróć i owoce mozolnej ich pracy 
w. niwecz obróci. 

To też, nigdzie może niema tylu ludzi znie- 
chęconych do pracy społecznej, tylu zużytych 
w zbyt krótkim stosunkowo czasie, zwłaszeza na 
prowincyi naszej, gdzie owa prywata, owe ambi- 
cyjki niczem niensprawiedliwione najżywiej wy- 
buchają i najbujniej kwitną. 

Łódź ze względu na liczbę swych mieszkań- 
ców, na obszar, jaki zajmuje, na wielką pracę 
wytwórczą, która ją czyni największem z ognisk 
naszego przemysłu, posiada wszelkie prawa, aby 
uważano ją za miasto wielkie, pozbawione wszel- 
kich cech i przywar partykularza. 

Niestety, badając bliżej jej życie społeczne 
i towarzyskie, wnikając w jej środowisko, nderza 
nas przedewszystkiem małostkowość poglądów ło- 
dzian przy oceniania spraw społecznych, niespo= 
tykana gdzieindziej drażliwość na wszelką kry- 
tyezną ocenę działalności społecznej, nie już wy- 
bitniejszych jej jednostek, lecz wprost szeregowców, 
częstokroć samozwańczo narzucających się na 
prowodyrów. 

Draźżliwość ta doprowadza do dziwnego za- 
mącenia umysłów i nie pozwala ogółowi rozróżnić 
należycie, co ezarne a co: białe, wywołuje rozgo- 
ryczenie i przedwcześnie paraliżuje to, co w naj- 
żywotniejszych poczęte warunkach, bardzo pięknie, 
i względnie dość szybko ku ogólnemu dobra; 
rozwinąć się może nadto nie pozwala skrystalizo” 
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mowali utwory Puszkina. Podczas odezytu rzu- 
cano na ekran fotografię Puszkina, współczesnych 
poetów słowiańskich i typów puszkinowskich. 

Po ukończeniu uroczystości dyrektoż, p. Tu- 
bańskij, odczytał sprawozdanie z działalności szko- 
ły i jej rozwoju, następnie dyrektor i prezes ra- 
dy opiekuńczej, p. Oskar Kindler, wręczali na- 
grody uczniom. Nagród było sporo i tak: w kla- 
sie podwstępnej 9—T i 2—1II; w klasie wstępnej 
3—1 i 3—18; w pierwszej 4—I i 4—II i w dru- 
giej 4—I i 4—1IL, Wogóle uczono się bardzo do- 
brze, gdyż w każdej klasie pozostawiono na dru- 
gi rok zaledwie po 2 do 3 uezniów. 

Wieczorem p. Oskar Kindler zaprosił perso- 
nel nauczycielski, radę opiekuńczą i niektórych 
członków założycieli do majątku swego Widzewa 
pod Pabianicami, gdzie bawiono się ochoczo do 
rana. 

„Kuryer Codzienny* i „Tydzień* piotrkow- 
ski podały wiadomość, że do pabianiekiej szkoły 
handlowej przyjmowane będą dziewczynki, Wia- 
domość ta jest mylna i polega zapewne na tem, 
że od przyszłego roku szkolnego będzie otwarta 
w Pabianicach szkoła handlowa żeńska. 

Jeden x przemysłowców, pabianickich stara 
się ò pozwolenie. połączenia: Pabianic z Rokicina- 
mi: koleją; wąskotorową. 

Ofiary. P. Fiszer, majster ślusarski w fabry- 
ce: W-go Poznańskiego, i jego współpracownicy 
zebrali pomiędzy sobą rubli 13 kop. 5L na pogo- 
rzelców Baranowa. 

P. Wincenty Stebelski na Pogotowie ratun- 
kowe złożył w: naszej redakcyi rb, 10 i na po- 
gorzeleów. w Baranowie rb. 2, razem rb. 12. 

Nadesłane. Komitet łódzkich kolonij letnich 
w. m. wyraża niniejszem serdeczne podziękowa- 
nie spadkobiercom b. p. Markusa Silberstejna za 
hojną. ofiarę xb. 3,500: ma wybudowanie kolonii 
dla chłopców, śląc Im w imieniu tych ostatnich 
gorące. „Bóg zapłać!“ 

Wieeprzewodnicząca St. Jarocińska. 
Sekretarz Dr. Pański. 

Z Tow. kredytowego. W poniedziałek o go- 
dzinie 10 rano odbędzie się losowanie biletów 
zastawnych ua sumę 232,000 rb. 

Adolf Sonnenfeld od wczoraj rozpoczął gry- 
wać w hotelu Angielskim na własny rachunek; 
licząc, że łodzianie poprą go eliętnie, na co sobie 
p. Sonnenfeld w zupełności zasłużył. 

Ustanowione zostały bilety abonamentowe 
w cenie 2 vb. za 12 wejść. 


Przedłużenie ulicy Spacerowej. Dziś w za- 
rządzie miejskim prowadzą się obrady, dotyczące 
rzędłużenia ulicy Spacerowej ku Placowi szpi- 
Sic, czyli inaczej powiedziawszy, połączenia 


z sobą ulic Spacerowej i Nowospacerowej, 

Uliee te mają wielką przyszłość i stanowić 
mogą jedną z najpiękniejszych dzielnie: miasta. 

Połączeniu ich ze sobą przeszkadza dom mo- 
dlitwy braci Morawczyków przy ulicy Andrzeja, 
który zarząd miejski zamierza nabyć na wła: 
sność. 

W razie dojścia  tranzakcyi do skutku, dom 
zostanie zniesiony i przez plac, na którym stoi 
kaplica, przeprowadzona będzie ulica, jak to jaż 
w swoim ezasie objaśnił czytelników rysunek za- 
mieszezony w „Rozwoju.* 

Bracia Morawezycy zgadzają się na sprzedaź 
domu na rzecz miasta, żądają atoli zapłacenia 
im wartości domu i wydzielenia placu miejskiego 
odpowiedniej wartości, 


Zamknięcie ulicy. Ulica św. Benedykta z po- 
wodu naprawy bruku została zamkniętą dla ru- 
chu kołowego na przestrzeni od ulicy Piotrkow- 
skiej do ulicy Spacerowej. 

Wyjaśnienie. Od zarządu telefonów otrzy- 
maliśmy następujące wyjaśnienie: 

Wiadomość. pierwszą o wynikłym pożarze 
stacya telefoniezna otrzymała w istocie z, apara- 
tu filii kantoru pocztowego przy ulicy Karola, 
ale wcale, nie wskutek tego, aby aparatu pp. 
Haebler i C° był w. nieporządku. 

Poprzedniego: dnia, o godz. 34 po południu, 
firma ta żądała przybycia mechanika, a o godz. 
6 po poł. tegoż dnia, jak kontrola książkowa 
wykazuje, mechanik był na miejscu i znalazł je- 
dynie potrzebę wzmocnienia bateryi, co też i wy- 
konał. 

Na 10 minut przed wiadomością 0 pożarze, 
t. j. o god. 10 min. 50 rano, % aparatn tego abo- 
nenta rozmawiano ze stacyą 0 tej bytności me- 
chanika poprzedniego dnia, a w. czasie pożaru 
straż już bezustanku z tego aparatu komunikowała 
się z oddziałami. 

Aparat telefoniczny u pp. Haebler i 0% przed 
i w czasie pożaru był więc w zupełnym porządku. 


Pożar na Wólce. W nocy o godz. 12 m. 20 
straż ogniowa wezwaną została do pożaru przy 
ulicy Piotrkowskiej pod W 237 w małym domku 
drewnianym, należącym do firmy M. Silbersteina. 

Na miejsce pożaru przybył najprzód II od- 
dział straży ogniowej, a następnie „Ii straż 
Scheiblerowska. 

Czynne były tylko II i Scheiblerowski od- 
działy straży, 

Pożar wynikł w sklepie galanteryjnym wdo- 
wy Saleskiej skutkiem pęknięcia lampy błyska- 
wieznej w mieszkaniu przyległem, w  którem 
znajdowało się,dwoje dzieci Saleskiej 16-letnia 
córka i 15-letni syn;- oczekiwali oni przyjazdu 


j r 7 
matki z Warszawy, siedząć przy stole i zdrzem- 
nęli/ się, przewróciwszy podczas drzemki lampę. 

Wybuch nafty ogariął ich płomienie i zale- 
dwie z życiem ujść zdołali, pozostawiając na 

stwę pożaru całe mienie rodziny. 

Ogień przedostał się sufitem do mieszkania 
na pierwszem piętrze w szczycie i tam również 
poczynił straty. 

Strażacy uratowali drugą połowę domu, 
sklep atoli i mieszkanie szczytowe zgorzało do 
szczętu, 

Właścieielka sklepu nie wróciła jeszcze z War- 
szawy. 

O ile objaśniła córka p, Saleskiej, sklep był 
ubezpieczony w Petersburskiem Towarzystwie na 
3,000 rb. 

Straż pracowała do godz. 2 min. 30. 

Straty znaczne, zgorzało między innemi 200 
rb. w gotowiżnie. 


Drugi pożar u Hablera. Zaledwie dyżurują- 
cy przy pożarze Hablera III oddział straż ognio- 
wej zeszedł z posterunku, uważając pożar za zu- 
pełnie stłumiony — kłęby dymu, wydobywające 
się z uratowanego przez straż składu bawełny 
surowej w spalonych zabudowaniach fabrycznych 
od strony ulicy Piotrkowskiej, zmusiły straż do 
powtórnego przybycia, 

Na ratunek przybyły wezwane II, I i MI od- 
działy straży, zmęczone wielogodziuną już pracą. 

Owoc ich wysiłków ratunkowych, mianowi- 
cie skład bawełny surowej, stał w płomieniach, 

Straż energicznie zabrała się do dzieła i u- 
gasiła ogień o godz. 11 wieczorem. 

Po powrocie straż wezwaną została do na- 
stępnego pożaru na Wólce. tak więc strażacy 
nasi wczoraj pracowali usilnie szesnaście 
godzin z małemi przerwami. 


Pod kołami tramwaju. Dziś o godz. 2m. 30 
po południu pociąg tramwajowy Nè 46, dążący 
w. stronę Paradyzu, najechał na służącę państwa 
Gostomskich Annę Frankowską, 23 lat wieku 
liczącą na ulicy Piotrkowskiej, naprzeciwko do- 
mu NE 173: 

Frankowska: wybiegła ze sklepiku x mydłem 
i wpadła pod idący wagon tak: nieszczęśliwie, że 
przejechaną została przez pół tułowia. 

Nieprzytomną bez nadziei życia odwieziono 
do szpitala św. Aleksandra. 

Kradzieże. Mieszkańcowi wsi Olechów w powiecie 
łódzkim Karolowi Rot skradziono zi mieszkania w gotowl- 
żnie 55 rb. 

W kradzieży tej podejrzany jest Krzysztof Major, 
który został aresztowany. 

Wypadek. Przy ładowaniu balonów z kwasem sale- 
trzanym. z magazynu firmy pp. 8. przy ulicy Bwangelickiej 
pękła butla, przyczęm dwóch robotników, oraz przecho” 
dząca ulicą dziewczyna, zostali mocno póparzeni. 


wać się różnorodnym żywiołom, zebranym przy- 
padkowo w mieście gorączkowej pracy i gorąćz- 
kowej pogoni za złotem, ze szkodą zobopólną 
wszystkich, komu losy kazały żyć i działać 
w. Łodzi, j 

„A przecież jest to posterunek nader wažny, 
placówka, której zaniedbać nie wolno, skoro ráz 
pług przeorał zachwaszczone niwy i do uprawy 
zbóż, dla jej klimatu i geograficznego położenia 
odpowiednich, przygotował, nie zapominając o ha- 
brach, i bławatach. 

Więc komu męskie serce w piersiach bije 
ieoś, więcej okrom dźwięku złota lub szelestu 
banknotów żywiej je portsza, ten przedewszystkiem 
zwalczać winien owe przywary, bieg życia spo- 
łecznego tamujące, niweczyć głupie, bezmyślne, 
a tak bardzo dla sprawy publicznej szkodliwe 
ambicye i ambieyjki, rwać na strzępy nić pry- 
waty i wypleniać troskliwie wszystkie te wstręt- 
nę zielska, co zagłuszają wzrost złotawej sando- 
mierskiej pszenicy, chylącej ku ziemi swe kłosy, 
pożywnem ziarnem obciążone. © 

í © bułeczki z niej upieczone staną się 
zwykłem pożywieniem, jeśli nie wszystkich, to 
bardzo, bardzo wielkiej ilości łodzian, może wów- 
czas rozjaśnią się zamglone dotąd pojęcia. 

Wtedy też zapewne jedna z najmłodszych 
instytucyj naszych zrozumie, co w rzeczy samej 
znaczy balotowanie kandydatów na członków 
stowarzyszenia lub klubu i jak dalece wszelka 
prywata lub osobistą niechęć nie może tu żadnej 
grać roli. dł r 

Rzecz prosta, że wszelkie stowarzyszenia 
i kluby, zwłaszcza też w specyalnych zawiązane 
celach, mają niezaprzeczone prawo wymagania 
od swych członków, by odpowiadali pewnym 
warunkom, z uwagi zaś na dobro ogółu stowa- į 


rzyszonych mogą i powinny śledzić bacznie, aby | „daimosa* ze stowarzyszenia, którego i óni byli 


do grona ich nie przyciskały się jednostki mo- 
ralnie upadłe, lub z jakichkolwiek innych wzglę- 
dów nieodpowiednie dla towarzystwa, które ich 
do grona swego przyjmuje. 


Lecz jeśli dany osobnik. przebalotowany; z0- 
stanie jedynie dlatego, że: pan Z. lub Y miał dọ 
niego zadawnioną, czysto osobistą urazę, jeżeli 
w dodatku w danem stowarzyszeniu są ezłonkami 
osobistości, (które, gdyby je wzięto pod ścisłą 
obserwacyę, dużo- pozostawiałyby: do życzenia pod 
względem ;etycznym, . przebalotowanie jest. bądź 
co bądź do pewnego stopnia ubliżeniem dla prze- 
bałotowanego, bo daje póle- do: snucia rozmaitych 
domysłów, coido jego: wartości moralnej. 


W państwie Mikada Żył sobie pewien „dai- 
môs“, który na wertowaniń papyrnsów, regestru- 
jących stan majątkowy kosookich z Oceanu Spo- 
kojnego zaokrąglił sobie; mieszek nienajgorzej 
i syt dostatków zapragnął honorów, dających mu 
w towarzystwie pewne znaczenie i powagę. Że 
zaś w owym czasie powstało w Japonii pierwsze 
stowarzyszenie gry na tam-tamię, chciwy zaszczy- 
tów „daimos* podał się na członka, protegowany 
przez znakomitości japońskie, z tytułu barwnych 
szat i pawićh piór m kapelasza, eieszących się 
wielką wziętością w mięście. Aliści zapomniał 


ambitny „daimos*, Że tam za papyrusami pa- 
sy oh na zwykłych śmiertelników jako na sta- 
do barańów złotorunnych i strzygł ich zbyt bo- 


leśnie, kalecząc nieraz skórę niemiłosiernie. Jeden 
czy dwóch z owych baranów , było członkami 
klubu gry na tam-tamie i widocznie nożyce „dai- 
mosa* skaleczyły ich zbyt boleśnie, na sam 
dźwięk bowiem jego nazwiska zawiścią zawrzały 
ich serca i postarali się o to, by wydalono 


członkami. t 

Rycerska krew ojców rumieńcem gniewu 
okrasiła oblicze wydalonego; mimowołnym ru- 
chem sięgnął po rękojeść jednego z dwóch mie- 
czów, które przodkowie jego nosili za pasem, 
lecz nie znalazł jej na zwykłem miejscu. Za- 
pomniał biedaczysko, że owa wszecliwładna mama 
cywilizacya, w imię której spełuiło się i spełnia 
tyle zbródni i tyle wielkich czynów, dawno już 
krzywe szable japońskie złożyła do składu sta- 
rych rupieci i rdzą pokryła. 

Szkoda, że nie poprosił o radę innego japoń- 
czyka, nie „daimosa* wprawdzie, lecź Olika 
wielce sprytnego, w jaki to sposób. w stylu nó- 
wożytnym zapewnić sobie można honory i ża- 
szezyty. ej 

Kosooki ten przedstawiciel rasy żółtej, pra- 
gnąc gorąco dostać się do szlachetnego stowa- 
rzyszenia gry na tam-tamie, szepnąłby na ucho 
każdemu z jego członków, by ze względu na 
żonę jego, piękną Li-li, obdarzył go gałką białą, 
by przebalotowanie nie wypadło zbyt sromotnie. 

Jedna jaskółka nie czyni wiosny, każdy 
więc z proszonych chętnie wrzuciłby do urny 
gakę białą i — sprytny japoficzyk dostałby się 

o stowarzyszenia, przyjęty jednomyślnie. 

Nasz „daimos* atoli skończył całe zajście na 
wylaniu rycerskiego animuszu w potoku słów 
dosadnych i dosadnie rzecz malujących, co równie 
zgodnem jest z duchem czasu. 

Bo na zachodzie, skąd wszelka cywilizacya 
płynie ku nam falą, tak a nie inaczej załatwiają 
się wszelkie sprawy w parlamentach, które prze- 
cież są nieczem innem, jeno stowarzyszeniem mę- 
żów zaufania. 

Dlaczegóżby to, co tak dobrze uprawiają 
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Z Warszawy. 


— W odpowiedzi na list Henryka Sienkiewi- 
cza redaktor gazety „St. Petersb. Wied.*, książę 
nadesłał Uchtomski, telegram następujący: 

„Głęboko wzruszony pańskim szlachetnym 
listem, który wczoraj mnie doszedł, a dziś ogło- 
szony został, pozwalam sobie wyrazić Panu, obok 
gorącej czci, serdecznie rosyjskie „Bóg zapłać!“ 
za te pełne ludzkości słowa w stulecie urodzin 
Puszkina. In hoc signo Yincemut*. 

Nadszedł również z Moskwy telegram pod 
adresem znakomitego pisarza treści następującej: 
„Przedstawiciele i współpracownicy „Ruskich My- 
sli“, „Kuryera*, „Ruskich Wiedomosti* i „Diets- 
koje Cztenie*, zgromadziwszy się w celu uczcze- 
nia wielkiego poety rosyjskiego, przyjaciela Mic- 
kiewieza, przesyłają! gorące pozdrowienie znako- 
mitemu i ulubionema w Rosyi pisarzowi. 

"Telegram podpisali pp: Ławrow, Sobolew- 
ski, Fajgin, Konowicer, Wolmont, Wiesiołewski, 
ks. Sumbator, Złatowratskij, Groleew, Czuprow, 
Tichomirow, Janezuk, Safonow i Ładyżewskij. 


Kanalizacya. Skanalizowanie dolnej części 
miasta, czy Powiśla, jest więc postanowionem, 
a jednocześnie dopełnienie kanalizacyi na niektó- 
rych jeszeze ulicach górnego miasta, gdzie ⁄ po- 
wodów od komitetu kanalizacyjnego niezależnych, 
ukończyć kanałów nie było można. Pośpiech 
w tych robotach zaleca generał Bibikow, tak 
w charakterze prezydenta miasta, jakoteż prze- 
wodniczącego w komitecie kanalizacyjnym. Serya 
V-ta robót kanalizacyjno-wodociągowych, kończy 
się z rokiem bieżącym, jej przedłażenie więc, 
obejmujące właśnie kanalizacyę Powiśla, ©: powin= 
noby rozpocząć się w roku przyszłym, gdyby 
rzeczy szły w normalnym porządku. Niestety, tak 
nie jest! Budowa kanałów wprawdzie zapowie* 
dzianych seryą V-tą, będzie ukończona w tym 
roku zupełnie, lecz na roboty wodociągowe, do 
których należy budowa pomieszeżenia na kotły, 
maszyny i na dostawę samych maszyn, bodaj czy 
rok przyszły wystarczy. 

Powodem tego opóźnienia jest nie we właści- 
wym czasie dopełnione zamówienie maszyn paro- 
wych. Z podobnych również powodów opóźnia 
się rozpoczęcie budowy kanałów w roku bieżą- 
cym. Ponieważ komitet postanowił do dalszej 
budowy kanałów nie używać spodów betonowych, 
lecz zastąpić je kamionkowemi, trzeba było te o- 
statnie w znacznej ilości" zamówić: Na ułożenie 
warinków do konkureńcyi ha tę dostawę i na 


t 


wyszukanie w kraju i zagranicą fabryk, podobne 


wyroby produkujących, zeszło pół roku czasu, 
a tak dziś jeszcze spody owe kamionkowe dotąd 
nie zamówione. Wobec tego, : budowa kanałów 
tego roku rozpocznie się chyba w sierpniu, naj- 
piękniejszy zaś czas dla robót w miesiącach; 
kwietniu, maju, czerwcu i lipeu przechodzi bez- 
czynnie. -Co tamuje prawidłowy bieg robót, ani 
nie jesteśmy, ani nie cheemy być informowani, 
zaznaczamy tylko, że powolność taka powiększa 
koszty administracyi ze szkodą kasy miejskiej. 

Bazar przemysłu i rękodzięł. Pod taką na- 
zwą ma powstać w Warszawie nowa instytucya, 
której projekt omawiano onegdaj obszernie i grun- 
townie w sekcyi rzemieślniczej. Głównem zada- 
niem bazaru ma być uporządkowanie i rozwinię- 
cie handlu artykułami przemysłu, rzemiosł i wy- 
robami włościańskiemi, w szczególności zaś dąże- 
nie dọ ożywienia handlu wyborami miejscowemi, 
nadto do nabywania, wyrabiania, gromadzenia 
i sprzedaży wyrobów przemysłu miejscowego tak 
w kraju, jak i po za jego granicami. 

W tym zakresie bazar ma prawo udzielać 
producentom wskazówek, /dotyczących sposobu 
wyrobu, oraz dostarczać im 'materyały surowe 
i ma prawo prowadzić bandel w całem Państwie 
ipo za jego granicami, otwierać składy lub skle- 
py, przyjmować udział w jarmarkach, urządzać 
wystawy wzorów i założyć biuro do przyjmowa- 
nia obstalunków. 

Bazar będzie miał cechę towarzystwa akcyj- 
nego; kapitał zakładowy utworzy 1,500 akcyj po 
stó rubli, czyli 150,000 rubli. Sprawami bazaru 
ma zajmować się zarząd, złożony z 3-ch człon- 
ków i 3-el zastępców. Członek zarządu obowią- 
zany jest posiadać co najmniej 20 akcyj. 

Go dó szezegółów tego projektu nasuwają się 
pewne uwagi, o których pomówimy w niedale= 
kiej przyszłości. 


Towarzystwo przeciwżebracze. 

Jeżeli nie jako materyał do sensacyjnego ro- 
mansu, któremu możnaby dać tytuł „Tajemnice 
Warszawy*—to przynajmniej jako bardzo interesu- 
jący materyał do zajmującego studyum o psycho- 
logii wielkiego miasta, czyta się ostatnie sprawo- 
udanie zarządu warszawskiego Towarzystwa przy- 
tułków noclegowych, oraz domów zarobkowych 
za rok 1899. 

Rok objęty sprawozdaniem, zaznaczył się 
niezaprzeczonym rozwojem działalności Towarzy- 
stwa we wszystkich działach jego zadań. 

W znacznej części przyczyniło się do tego 
zaufanie, jakie Towarzystwo powoli, lecz stale 
zjednywa sobie wśród mieszkańców Warszawy; 
przekonano się bowiem, że działalność Towarzy- 


wybrańcy narodów, nie pasowało przeciętnemu 
„daimosowi* japońskiemu? 

„Daimosowi* jak „daimosowi*, ale przecięt- 
nemu łodzianinowi nigdy, to też niechże nikt, 
broń Boże, tej japońskiej dykteryjki nie usiłuje 
przenieść ną grunt łódzki, bo omyliłby się srodze. 

Chociaż w końcu naszego wieku w pojęciach 
ludzkich zapanowała taka wieża Babel, takie po- 
mieszanie języków, że doprawdy tradno dziś do- 
ciec, co japońskie, a co niema nic wspólnego 
z Japonią. 

Dlatego też zapewne łódzkie Towarzystwo 
lekarskie zaproszenie prezesa swego na obchód 
jubileuszowy d-ra Kosińskiego, zmieszało z obo- 
wiązkiem wyrażenia mu hołdu, do czego jako 
zbiorowe ciało lekarskie bezwarunkowo było obo- 
wiązane. 

Złośliwi utrzymują, jakoby brak adresu lub 
telegramu towarzystwa lekarskiego łódzkiego na 
uczcie jubileuszowej, wydanej na cześć dr. Ko- 
sińskiego, był wynikiem drażliwości i nadezułości 
pewnego odłamu naszych działaczów społecznych, 
który gdy w grę wehodzą jego współplemieńcy nie- 
zmiernie jest czułym na najdrobniejszy powiew 
przeciwnego wiatru—ale ja w to nie wierzę. Tak 
samo nie wierzę i w to, by tworzące się „Pogo- 
towie ratunkowe“ dla pewnych głęboko, na samem 
dnie sprawy leżących przyczyn odrzuciło ofiarę 
„Lutni“; eo do wystawienia na rzecz tegoź „Pogo- 
towia* pierwszego aktu „Halki“. Bo jakby to 
ładnie było, gdyby w sobotę wieczorem do te- 
atru „Thalia“. cisśnęły się strojne tłumy Śmie- 
tanki łódzkiej a nazajutrz, w godzinach popołu- 
dniowych, skromnie odziany plebs, rozkoszo- 
wał się arcydziełem nieodżałowanego pieśniarza 
i jakąś częścią swej kopiejki pod hasłem jego 
imienia otarł łzy niedoli, 


Nie byłóżby to zbyt piękne, aby nie zapomniano, 
że grosz wdowi przeważył na szali złoto boga- 
czów, a „Pogotowie ratunkowe“ odrazu spopula- 
ryzować się może wśród szerokich mas ludności 
łódzkiej, bo i jej kopiejka tkwić będzie w gmachu 
tej instytucyi, powołanej do życia ofiarnością 
ogółu. Widocznie więc zaszło jakieś  nieporozu- 
mienie, wywołane przez pomieszanie pojęć, ową 
plagę stosunków łódzkich, wiodącą do takich 
nawet wybryków jak zamiar zamknięcia schro- 
piska dia obłąkanych przy przytułku starców 
i kalek, wrzekomo wskutek szezupłego pomiesz: 


czenia, które nadto okazało się potrzebnem dla 


starców i kalek. 


Mnie by się zdawało, że przy obecnym roz- 
roście miasta, nawet w sennych marzeniach nie 
wolno roić o zwinięciu schroniska dla obłąka- 


nych, natomiast wszelkie wytężyć siły, by je roz. 
szerzyć i postawić na wysokości zadania. 

Jeżeli były błędy, jeżeli spotkała je ostra 
chłosta publiczna, to bynajmniej nie ie zatem 
zniesienie instytucyi, niezbędnej dla miasta, jeno 
jej poprawa. Brak pomieszczenia w przytułku, 
więc należy je wyszukać poza przytułkiem, bodajby 
w okolicach Łodzi nawet dalszych, wśród pól 
zieleni i szumu lasów, tak dobrze oddziaływają- 
cych na chorych na umyśle. Utrzymanie schro- 
niska dla obłąkanych po za granicami Łodzi wy- 
padnie nawet o wiele taniej a tem samem przy 


tych samych środkach materyalnych da możność 


utrzymania większej ilości nieszczęśliwych i oto- 
czenia ich troskliwszą opieką. 

Tej troskliwej opieki 
nietylko obłąka! 
bezdomnych 


ików, 


wzruszenia przegzytać wzmianki, pomieszczonej 


wymagają w Łodzi 
czeka na nią wiele innych 
których walka o byt 
tworzy całe legiony. Niepodobna bez żywego 


stwa sięga do głębin nędzy ludzkiej, która ogro- 
mem swym woła o skuteczną pomoc i opiekę. 

Warszawa, jako miasto duże i punkt środ- 
kowy kraju, z natury rzeczy musi być ujściem 
dla nędzy nietylko z sąmego miasta i okolic 
podmiejskich, ale i ze stron dalszych, 

Ludziom, dotkniętym ciężkiemi zrządzeniami 
losu lub wykolejonym skutkiem  lekkomyślności 
i innych przyczyn, zdaje się, że Warszawa jest 
dość wielką i dość bogatą, a zarazem dość mi- 
łosierną, aby. każdego przygarnąć, nakarmić, opa- 
trzyć. 

Z tą uładną nadzieją ciągną do Warszawy 
zastępy, których udziałem jest później rozczaro- 
wanie. Z zastępów tych bardzo często rekrutują 
się pupile Towarzystwa. przeciwżebraczego na 
równi -z. ostatnimi nędzarzami z bruku. miejskie- 
go, którzy w  łachmanach, z twarzą obrzękłą, 
a piersią nagą dawniej snułi się po ulicach War- 
sżawy i sypiali „pod szychtami,* teraz zaś 
w przytułkach Towarzystwa znajdują pomoc da+ 
raźną i pracę, dostępuą dla. każdego. 

Po należytem uporządkowaniu przytułków 
noclegowych i wprowadzenia do nich niezbędńych 
reform pod względem zdrowotności, Towarzystwo 
zwróciło obecnie główną uwagę na tanie kuchnie. 
Instytucye te, rozwijające się bardzo pomyślnie, 
mają jeszcze wiele braków. 

Budowane w swoim czasie dorywczo, jako 
baraki tymczasowe, dziś wymagają już znacz= 
nych napraw, grantownych przeróbek. © Towarzy< 
stwo nie rozporządza funduszami, któreby dały 
możność jednorazowego /usutięcią tych braków, 
dokonywa więc zmian powoli, w miarę środków. 

Za wielką zasługę Towarzystwa Joe 
należy założenie przytułku i domu zarobkowego 
dla małoletnich dziewcząt. 

Instytucya ta, dzięki zapobiegliwości jednej 
z zakonnic (siostry Bronisławy) i ofiarności księ- 
żny  Michałowej Radziwiłłowej, przy , zasiłku, 
udzielonym przez Towarzystwo przeciwżebracze, 
funkcyonuje od maja roku zeszłego. 

Wyroby domów zarobkowych zyskują “sobie 
pókup coraz szerszy, a sprawozdanie %aznacza, 
że gdyby publiczność, idąc xa niejednokrotnie jnż 
wyrażaną radą zarządu Towarzystwa, zechciała 
oględniej szafować jałmużną, udzielaną żebrakom 
ulicznym, niewątpliwie domy zarobkowe zapełui- 
łyby się pracującymi. Tyczy się to zaś nietylko 
Warszawy; podobne spostrzeżenia poczyniły tak- 
że i Towarzystwa analogiczne w innych mia- 
stach, jak tyle zasłużone przytułki brata Alberta 
we Lwowie. 

W r. z. członków rzeczywistych warszawskie 
Towarzystko liczyło 377, którzy wnieśli składki 


w tych dniach w naszym „Rozwoju* i powtórzo- 
nej przez gazety warszawskie. 

W końcu.  dziewietnastego stulecia, tuż 
pod miastem milionów, w kraju ucywilizowanym, 
przynajmniej powierzchownie, błąkała się po polach 
przez trzy duiz rzędu kobieta inteligentna, córka 
narodu, którego język rozpowszechniony jest po 
całym świecie, bez noclegu i pożywienia aż wresz- 
cie chłopi znaleźli ją bez czucia na polu, pośród 
łanów żyta i ciężko chorą odprowadzili do wła- 
ściciela Stoków. 

Wygląda to na bajkę z tysiąca i jednej 
nocy, zwłaszcza, gdy się weżmie pod uwagą 
przyczyny, które skłoniły nieszczęśliwą do tu- 
łaczki po polach i lasach w kraju obeym, któ 
rego języka nie znała. Nie przesądzam sprawy, 
nie chcę obwiniać: pracodawców nieszczęśliwej, 
bądź co bądź chorej kobiety; z obserwacyi atoli 
własnej, z tego co od ludzi słyszałem i z obo- 
wiązku kronikarskiego zaznaczyć muszę, że w Ło- 
dzi wypadki brutalnego obejścia się z nauczyciel- 
kami, zwłaszcza sprowadzonemi z daleka, nie na- 
leżą bynajmniej do wyjątków. 

Stowarzyszenia nauczycieli obu wyznań, ist- 
niejące w Łodzi, powinnyby na pierwszym planie 
postawić sprawę powołania do życia schroniska 
dla nauczycieli i nauczycielek chwilowo pozba- 
wionych pracy lub do niej niezdolnych, tudzież 
wziąć sobie za zadanie regulowania stosunków 
między nauczycielkami i ich pracódawcami, by 
nie zdarzały się wypadki, uwłaczające cywiliza- 
cyi i obrażające uczucia tych wszystkich, którym 
ludzkie serce, bije. jeszeze w. łonie. 


Janusz, 
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ROZWÓJ. — Sobota, dnia 10 czerwca 1899 r. 


rocznej 4,590 rb., członków zwyczajnych 47, któ- | 


rzy ofiarowali rb. 116. 

Ze sprawozdania niezmiernie ciekawego i prze- 
pełnionego ponczającemi, a rzucającemi charakte- 
rystyczne światło na stosunki warszawskie w sfe- 
rach najuboższych danemi, weźmy choćby wykaz 
liczby nędzarzy, 
zeszłego w czterech 
Warszawy. 

Otóż w przytułku przy ulicy Czerniakowskiej 
nocowało mężczyzn, kobiet i dzieci 46,808, na 


Pradze 102,818, na placu Broni 86,374, przy n ł 
roku | 


ifraterskiej 29,441. Razem w ciągu 
265,441 ludzi bezdomnych. 

W tym samym czasie pracowało w domach 
zarobkowych: na Pradze 8,819, na Czerniakow- 
skiej 8,833, na placu Broni 3,739, w sortowniach 

radze 957, ua placu Broni 5,915. Razem 
28,260, czyli o 13,862 mniej niż w r. 1897. 

Jako zadania przyszłości Towarzystwo stawia 
sobie na czas najbliższy wybtdowanie jednego 
nowego przytułku, otworzenie domu zarobkowego 
dla nieletnich chłopców, urządzenie kąpieli ludo- 
wash na dziedziheach przytułków już istnieją- 
cych, > 
y Suchych danych cyfrowych ze sprawozdania 
"Towarzystwa, rozwijającego się tak pięknie ku 
ehlubie miłosierdzia Warszawy, przytaczać nie 

dziemy. Qi, którzy potrzebują bliższych szcze- 
gółów, zajrzą do sprawozdania, a znajdą ich tam 
mnóstwo interesujących: 


Z kraju. 


Kalisz. W tych dniach założona tu została 
| u fachowców fabryka  szezotek. 
pomimo wielu fabryk do tej pory nie po- 
siadał podobnego zakładu, wobec czego szęzotki 
PPOR ane a Warszawy i Łodzi. 
enie jednak, Z chwilą otwarcia nowego 
przedsiębiorstwa, mieszkańcy miasta będą się 
mogli zaopatrywać w tani i dobry towar wła- 
snego wyrobu. 

Kielce. Grób słynnego poety i dyplomaty 
amerykańskiego | Joela: Barlowa, - który zmarł 
w ożasie wojen napoleońskich w Żarnoweu, od- 
szukano istotnie na tamecznym cmentarzu grze- 
balnym. 

3 Na grobie Barlowa znajduje się płyta ka- 
mienia z wyrytym na niej napisem, 

Konsul amerykański w- Warszawie przesłał 
o tem wiadomość Towarzystwu  históryczno-sta- 
tystycznemu, w Nowym-Yorku, z żądaniem dal- 
szych instrukcyj. 

Zwłoki znakomitego amerykanina niewątpli: 
wie będą przewiezione do Ameryki. 

— Urodzaje, 0 ile dziś sądzić można, zapo- 
wiadają się dobrze, a drzewa owocowe, pokryte 
gęsto su lub biało-różowem kwieciem, po- 
zwalają się spodziewać obfitego zbioru owoców. 
Oby tylko nie „odmieniło się'* to wszystko ku 
jesieni w myśl często u uas powtarzanego przy- 
słowia: „4% wiosną nadzieje rosną, idzie lato, 
wszędzie bogato, ku jesieni jakoś się odmieni, 
przyjdzie zima, nie niema“. 

— W rafineryi siarki w  Czarkowy usta- 
wiono nowe aparaty, a kierunek zakładu po- 
wierzono iużynierowi sprowadzonemu z Sycylii. 


Łowicz. W dniu 3 czerwca w teatrze miej- 
scówym grono strażaków amatorów odegrało sztu- 
kę ludową w 4-ch aktach p. t. „Ciarachy* J. K. 
Galasiewicza. Dochód przeznaczono na zaprowa- 
dzenie orkiestry przy straży. 

Publiczność zebrała się licznie. Znalazło się 
też kilkunastu włościan, przybyłych ze wsi po- 
bliskiej. A 
odegranym akcie wykonawców darzono rzęsiście 
oklaskami i kwieciem. Szezera podzięka należy 
się reżyserowi p. H. Reinecke, który dobrawszy 
towarzystwo %e sfery rzemieślniczej w dość sto- 
sunkowo krótkim czasie zdołał wystawić szereg 
sztuk ludowych, dających każdemu z uezestni- 
ków miłą rozrywkę i pewne moralne zadowole* 
nie, iż choć cząstką gry swojej przysłużył się 
swej instytucyi. 

— Wzorem lat ubiegłych i w r. b. odbędzie 
się wielki trzydniowy jarmark w dn, 23, 24, 25 
czerwca. Głównemi przedmiotami handlu będą: 
konie, inwentarz, narzędzia rolnicze, powozy, 
bryczki, uprząż, obuwie, odzież itp. 


którzy nocowali w ciągu roku | 
przytułkach noclegowych | 


Sztukę grano dobrze, to też po każdym | 


Miasto stara się o, urządzenie możliwych wy- 
| gód dla przybywających na jarmark: oprócz ho- 
teln miejscowego, można będzie zajmować miesz- 
kania prywatne, w niedalekiej okolicy położone. 
| Dla Koni stajnie już urządzono na miejscu. 

Życzącym zasięgnąć bliższych wiadomości 
ustnie lub piśmiennie, udziela magistrat miasta 
Łowicza. 

Podczas jarmarku wspomniane towarzystwo 
amatorów zamierza dać trzy przedstawienia rów- 
| nież na takiż sam ceł; lecz pożądanem byłoby, 
by widowiska, kończące się zwykle zbyt późno, 
rozpoczynać wcześniej; -co da możność spędzenia 
| mile kilku chwil nawet dalej oddalonym. 
| Na kolei. Onegdaj wieczorem na 38 wiorście 
odnogi koluszkowskiej kolei iwangrodzko-dąbrow- 
skiej, pociąg towarowy wpadł na przejeżdżającą 
przez plant kolejowy podwodę. Dwie żydówki 
i żyd zostali zabici na miejscu; prócz tego jedna 
osoba jest ranna, druga zaś mocno potłuczona. 


Z PETERSBURGA. 


— Jak wiadomo, akty kupna i sprzedaży 
obciążone są określoną przez prawo opłatą stem- 
plową. W niektórych wypadkąch jeduakże kupno 
i sprzedaż dokonywują się bez pomocy aktu, 
lecz tylko na zasadzie listownego porozumienia. 
Gdy z takiej tranzakcyi wynikł spór i strony 
musiały zwrócić się do sądu, narażały się na 
karę kontrawencyjną, którą zwykle stosowano; 
senat rządzący uznał jednak, iż obowiązujące 
ustawy i przepisy nie wymagają opłaty stemplo- 
wej od listów, zawierających tranzakcye, i że 
skutkiem tego, w tym specyalnym wypadku, 
niema podstawy do kontrawencyi. Ponieważ wy- 
pływa stąd szkoda dla skarbu, przeto, celem jej 
uniknięcia, oraz określenia w drodze prawodaw- 
czej sposobu opodatkowania stemplowego kore- 
spondencyi w sprawach kupna i sprzedaży, zwo- 
łano przy ministeryum skarbu specyalną komi- 
syę, w której pracach biorą udział przedsta- 
wiciele różnych ministeryów i departąmentów, 
jak również przedstawiciele komitetów giełdo- 
wych. Z ramienia komitetu giełdowego wazszaw- 
skiego zasiadają "pp. Wł. kowski i Eug. Zie- 
liński w wymienionej komisyi, która rozpoczęła 
swoje obrady w d. 7 b. m. 


OBRONA PRACY. 


Sprawie tej „Gazeta Polska* poświęca nastę- 
pujący artykuł: 

W prasie niemieckiej toczy się ożywioną dy- 
skusya w sprawie projektu rządowego o obronie 
| praey. Nie jest to projekt nowy. Zapowiedział 
go już w jesieni r. z, cesarz Wilhelm przy uro- 
czystej sposobności w Oenhausen, i wywołał tem 
taką burzę niezadowolenia w całej prasie libe- 
ralnej, iż mniemano powszechnie, że projekt nie 
będzie weale przedstawiony parlamentowi. Mo- 
narcha zaznaczył, że należy obronić. robotników 
przed agitatorami społecznymi, którzy w intere- 
sie swego stronnictwa zmuszają ludzi spokojnych 
do udziału w bezrobowiach i pozbawiają ich przez 
to zarobku. Według ustaw istniejących, wolno 
wprawdzie osobom prywatnym łączyć się z celem 
przeprowadzenia wspólnego programu, ale należy 
zapobiedz temu, aby w imię solidarności nie zmu- 
szano do bezrobocia ludzi, którzy chcą pra- 
cować. 

Słuszność tego zapatrywania jest tak. oczy- 
wista, że na pierwszy rzut oka Opozycya prze- 
ciw nowemu projektowi wydaje się dziwną. Tłó- 
maczy się ona głęboką nieufnością wszystkich 
stronnictw liberalnych do rządu. Projekt przed- 
stawiony świeżo parlamentowi nie jest nowością 
w dziejach prawodawstwa niemieckiego, lecz po- 
nowną próbą złamania wzrastających nieustannie 
wpływów demokracyi społecznej. Większość stron- 
nietw liberalnych wprawdzie dopomogłoby chętnie 
rządowi w tej sprawie, ale pod warunkiem, że 
nie będą ograniczone prawa obywatelskie, zastrze- 
żone konstytucyą. Oprócz tego zaś, stronnictwa 
liberalne nie mają zaufania. do władz niższych, 
które znajdują się przeważnie w rękach skrajnych 
konserwatystów; obawiają się więc, aby nie za- 
stosowano nowej ustawy % całą surowością wzglę- 


i jemi sztabami stawili 


dem osóbfi kół niemiłych, uwzględniając przytem 
sympatyg władz politycznych. 

Tymczasem projekty rządowe, a było ich już 
kilka, Odznaczają się niedość ściśle określoną 
i dwuznaczną formą przepisów, która z góry bu- 
dzi podejrzenie, że istnieje zamiar różnego tłóma- 
czenia ustawy względem różnych osób. Dlatego 
też nie pozyskało większości ani prawo t. zw. 
„przewrotowe*, skierowane przeciw osobom, da- 
żącym do zmiany stosunków prawnopolitycznych; 
ani projekt o stowarzyszeniach, z których władze 
zamierzały wyłączyć osoby nieletnie. Projekt 
o obronie pracy odznacza się tą samą dwuznacz- 
nością, i wywołuje te same obawy, dla których 
odrzucono dwa poprzednie. Oświadezyły się więc 
przeciw niemu nietylko stronnietwa liberalne, ale 
również centrum katolickie, które- rozporządza 
w parlamencie przeszło stu głosami, i uchodzi od 
pewnego czasu za stronnictwo rządowe. „Na ta- 
kie żądanie—woła wpływowa „Koeln. Volkztig. — 
może być jedna tylko odpowiedź: odmowa! Cen- 
trum pod żadnym warunkiem nie da pozyskać się 
słodkiemi słówkami, ani też zapewnieniem, że 
projekt wyraża życzenie samego monarchy*. Nie 
ulega więc wątpliwości, że prawo to nie przyj- 
dzie do skutku. 

W całej tej sprawie godną uwagi jest wy- 
trwałość, z jaką rząd niemiecki dąży do zdoby= 
cia ustępstw, któreby ułatwiły walkę z niebez- 
piecznym wrogiem wewnętrznym państwa. Wszyst- 
kie stronnictwa liberalne, oraz centrum katolickie, 
nie wierzą jednak w skuteczność takich środków, 
i zaznaczają przy każdej sposobności, że wszelkie 
projekty rządowe wydają skutki wręcx przeciwne 
zamiarom, budzą niezawoduie pośród kół najszer- 
szych i uapędzają tysiące ludzi do obozu demo- 
kracyi społecznej. Stronnictwa wspomniane sta- 
rają się wykazać, że bismarkowski system gwał- 
townego tłumienia prądów niemiłych jest błędny, 
a niebezpieczeństwo zniknie samo przez się, je- 
żeli w całem państwie zapanuje sprawiedliwość 
równa dla wszystkich. 4 

Tysiączne nadużycia władzy w dzielnicach 
północnych, gdzie wszyscy urzędnicy są konser- 
watywni, oraz w dzielnicach z ludnością miesza- 
ną, dowodzą, że tej sprawiedliwości wcale niema. 
Za przykład klasyczny słaży Szlązk, na którym, 
skutkiem prześladowania katolików za czasów 
walki kościelnej, a polaków w czasach obecnych, 
demokracya społeczna robi olbrzymie postępy. 

Rząd, pozostający od lat kilku zupełnie pod 
wpływem skrajnych konserwatystów, z których 
większość dąży do jaknajdalszego ograniczenia 
praw konstytucyjnych, nie uznaje słuszności tych 
twierdzeń, i niezrażony porażkami w parlamencie, 
ponawia nieustannie swoje próby, zawsze z tym 
samym skutkiem. Tymczasem zaś demokracya 
społeczne, która za czasów objęcia rządów przez 
cesarza Wilhelma II-go liczyła niewiele więcej 
nad milion zwolenników, w wyborach ostatnich 
zebrała na swoich kandydatów przeszło dwa mi- 
liony głosów, pół miliona więcej, niż najsilniejsze 
stronnictwo w państwie, centrum katolickie. 


Ostatnie wiadomości. 


Na Kubie. 


Rząd Stanów Zjednoczonych uzyskał po dłu- 
gich układach z generałem Gomezem zapewnienie, 
że armia powstańcza ua Kubie złoży broń, jeżeli 
otrzyma żołd zaległy. Postanowiono rozpocząć 
od rozbrojenia powstańców w Hawanie, ponieważ 
w stolicy wpływ komitetu rewolucyjnego jest naj- 
mniejszy, a były dowódzea armii, gen, Gomez, 
stanął po stronie amerykanów. Oprócz tego spo- 
dziewano się, że przykład stolicy zachęci po- 
wstańców, rozproszonych po całej wyspie, do zło- 
żenia broni. Zapowiedziano wypłacenie żołdu na 
dzień 27 maja. 

Generał amerykański Brook i Gomez ze swo- 
się na ten akt uroczysty 
w uniformach galowych, na stołach przyozdobio- 
nych zielenią, poukładano rolki z pieniędzmi—ale 
czekano próżno na powstańców. Nie stawił się 
ani jeden. Oficerowie kubańsy szydzili otwarcie: 
„Pozostaw generale tym ludziom karabiny a wte- 
dy pozbędziesz się bardzo szybko swoich pie- 
niędzy | * kr 

Władze amerykańskie w Hawaniesą bezradne. 


gb 
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Zawód, który je spotkał, dowodzi, że wpływ ich 
i gen. Gomeza na wyspie są bardzo małe, a po- : 
wstańcy słuchają tylko rozkazów komitetu rewo- | 
lucyjnego. Zmusić krajowców przemocą do zło- 
żenia broni na razie niepodobna, bo skutkiem te- | 
go byłoby nowe powstanie, a Stany Zjednoczone | 
zajęte są zupełnie wojną na wyspach filipińskich 
i nie mogą nawet wysłać posiłków gen. Otisowi. 

Na Kubie znajduje się obecnie 6 pułków 
piechoty, jeden artyleryi i eztery konniey, a siły | 
te nie wystarczyłyby na stłumienie powstania. | 
Zdaje się, żę potrwa jeszcze długo, zanim ame- | 
rykanie będą mogli uważać się za panów wyspy. 


Telegramy. 


Paryż, 10 czerwca. Dzienuiki antyrewizyjne 
donoszą, iż rządowi dostarczono. nowego dowodu 
winy Dreyfusa. Chodzi tu prawdopodobnie o ten 
dokument, który ofiarowany był przeź jakiegoś 


Paryż, 10 czerwca. Prawie wszyscy mero- 
wie, będący przeciwnikami rewizyi procesu Drey- 
fusa, odmówili ogłoszenia plakatami w swych 
gminach wyroku sądu kasacyjnego. Rząd nie po- 
wziął dotąd w tej mierze uchwały. 

Paryż, 10 czerwca. Na zasadzie 
izby oskarżeń wkrótce Picquart został 
puszczony na wolność. Przeciwnicy rewizyi usi- 
łowali wywołać manifestacye, ale je stłamiono, 
ponieważ zwolennicy rewizyi przybyli w liezbie 
większej przed więzienie. Uwolnienie Piequartą 
wywołało w całym Paryżu wielkie wrażenie. 

Berlin, 10 czerwca. Tutejsze dobrze, informo- 
wane sfery polityczne wyrażają nadzieję, że za- 
targ pomiędzy Anglią i Transwaalem będzie po- 
kojowo załatwiony. Gdyby wszelako przyszło do 
kroków nieprzyjacielskich, niemcy zachowałyby 
ścisłą neutralność. O zamiarach niemieckich po- 
średniczenia nie dotąd nie wiadomo. Dotąd nie 
wzywano również z żadnej strony dobrych usług 
Niemiec. 

Kopenhaga, 10 czerwca. Minister skarbu o- 
świadczył wczoraj deputacyi rolników, że rząd 
zamierza wkrótce powołać komisyę do narad 


decyzyi | 
wy- | 


Konstantynopol, 10 czerwca. Ze źródeł tu- 
reckich zapewniają, że wypadki w Prilinie wy- 
wołali bułgarzy. Sułtan polecił oświadczyć Dmi- 
trjewowi, że następstwa wypadków składa na 
odpowiedzialność rządu bułgarskiego. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


| GRAND - HOTEL: 

Maks Schachitmeyor z Berlina — Stawiński z! Odesy— 
Herman Jankowski z Berna —_ Świętochowski z Warsza- 
wy — Ernest Michaelsen z Kopenhagi — 
czicz z Kalisza J. Temes z Odessy: 
z Wroclawia M. Salzsztain z Mińska 
z Warszawy. 


Georg Dźuri- 
Salli Glass 
Szpigrel 


1 


HOTEL VICTORIA: 


Riiekert z Bazylei — Rychłowski z Kalisza — Hópner 
z Chemnitz — Stencel z Częstochowy —  Radoszewski 
z Swierzyny — Rothszpan % Warszawy. 


HOTEL POLSKI: 


Hermami z Berlina — Wahlman z Moskwy —Szwąrc- 
man z Proskurowa Porębski z Kalisza Cylsy 
z Chrząstowa — Firlang z Grochowa — Kachan z War- 
szawy — Fiener z Kurlandyj — Tokar z Warszawy — 


człowieka nieznajomego Beaurepaireowi na sprze- 
daż, 


nad nałożeniem ceł, eel 
rolnych. 


Siowczyński z Łodzi — Szleifsztein z Warszawy — Nen- 
man z Kalisza — Inżynier Kotarski z Mławy —- Wężyk 
z Bełdowa — Rosen z Lublina. 


lem ochrony produktów 


FA 


oraz wszelkich przyb 


W. di 


poleca rowery i'tandu 
reperat 


430—8—3, 


jstwa Strzeleckiego 


składa publicznie serdeczne, podziękowanie panu Adolfowi Sonneufeldowi. 

dyrektorowi orkiestry oraz łaskawym amatorom, którzy przyjęli udział 

w uroczystem nabożeństwie, odprawionem dzisiaj w kościele Św Krzyża 
za dusze zmarłych 


Czlonków tegoż towarzystwa 
SZKOŁA PRYWATNA 


Iqnacęgo żyęhlęwicza 


przeniesioną zostanie na ulicę 
Średnią Nr. 2 (róg Nowego Rynku). 


Zapis uczniów tymczasowo w obecnym lokalu szkoły, 
przy ul. Karola N£ 18. 89 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowo Biuro Patentowe i Tech- 
niczne J, Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mihle i W. 
Ziołecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWSKA 78. 440 


OGŁOSZENIE. 


Bank Hanllowy wodzi 


podaje do ogólnej wiadomości, że w d. 1 lipca (n. st.) r. b. otwiera w Ło- 
dzi, przy ul. Wodnej Nr. 39 składy towarowe pod nazwą 


Składy Towarowe Banku Handlowego w Łodzi: 


które połączone są szynami z tutejszą staeyą. Drogi Żelaznej Fabryczno- 
Łódzkiej, č 

Do tych składów przyjmuje się towary w pojedyńczych oraz peł- 
nych ładunkach wagonowych—wyłączając towary latwopalne lub podle- 
gające szybkiemu zepsuciu—i w myśl $ 12. Ustawy Banku, udziela się 
zaliczeń na zastaw towarów, oraz na żądanie, załatwia się sprze= 
qdaż komisową takowych. 

Towary w pełnych ładunkach wagonowyeh będą przez pomienioną 
Drogę Żelazną bezpośrednio odstawiane do składów bez przełado- 
wania- 691—8—1 


BRYKA NOWYCH ROWERÓW 


„SOKÓŁ“ 


Łódź, Widżewska Nr. 86, 


Za trwałość fabryka gwarantuje, 


TURULE 
Dr. SOŁOWIEJCZYK 


wyłącznie chor, dzieci 
wnętrzne, 


PIOTRKOWSKA Me 69, 


przyjmuje od godz. 9—10 0d 3—5. 
po poł. W poliklinice przy ul. Piotr- 
kowskiej Ne 192 codziennie od 12 
do 1, także szczepienie ospy. 


ABABBBERARRAC 
SZKOLA RZEMIOSŁ DLA KOBIET 
ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 69, m. 29, 


Tamże są udzielane następujące przedmioty: Krój i szycie sukien, gorsetów i bielizny, 
stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliominiatnry, wypalanie na 
drzewie i skórze, malowanie na póroolinie, atłasie, szkle i t. p. 582 


Opłata miesięczna od rb. 3 do 10 z góry. 
KALENDARZ LÓDZKI Dr. G: WEISSBERG 
na rok 1899 | Specyalista chorób. ocznych 
nakładem i staraniem N; Z jna, ' przyjmuję od 9 — 11 cano i od 4 — 6 po 


południu, 


Dzielna Mr. 22, 
SKŁAD MASŁA 


O. Tauchert 


ul. Krótka Nr. 10 m. 15, 
poleca codziennie świeżo wybórówe masło 
stołowe i kncheńne. "Tamże otrzymać mo- 
Żna jednorazowa większy: transport Wy- 
borowego solonego masła. 864-8-2 


Poliklinika 


Lecznica dla przychodzących 
chorych. 


Ulica Spacerowa 4i. 
Dr. Rontaier Choroby: nszn, nosa i gardła. 
Wźurki i Soboty 8—9 r. 
Dr Stankiewicz. Choroby kobiecć. 
Czwartki 8—9'r., Niedz. 4—5 pp. 
Lek. dent. Dąbrowski. Choroby zębów. 
Wtorki, Czwart, i Sob. 9—10 r, 
Dr Bondy. Choroby dziecinne. 
Codziennie 10—11 r. 
Dr Fankanowski. Choroby wewnętrzne. 
Poniedz, Środy i Piątki 11—12. 
Dr Wiśniewski. Choroby wewn. i dziecinne. 
Wtorki, Czwart. i Niedz. 11—12 
Dr Dworzańczyk. Chor. wen. i org. móczopło. 
Wtorki, Piat. i Niedz, 1—2 pp. 
Dr Markowski. Choroby oczne. 
Codziennie oprócz Niedzieli 2—3. 
Dr Swidwiński. Chor. dziec. i wewnętrz. 
Work. Środ. Czwart. i Sobot, 2—3. 
Dr Gajewicz. Chor. dziecinne i wewaętrz. 
Codziennie oprócz Niedzieli 3—4. 
Opłata za poradę 30 kop. — Szczepienie 
i ospy 50 kop. 
Łóżka dla chorych do wynajęcia. 


pod marką 


orów do moh 


trpiński600 


emy najnowszej konstrukcyt, oraz wszelkie 
cyo: w. zakres ich wchodzące. 


y tak firm | 
Łódzkich jak i Warszawskich, Nowelkę 
„NASZ DOKTOR“ i obfity dział literacki, 
Cena egzemplarza k, 75. Dostać, można 
u Wendógo, Orgelbranda w Warszawie | 
i u Fiszera w Łodzi 
Binro wydawnić Nowolipie 34. 


Zakład malarski 


B. Stefańskiego 


ul. św. Andrzeja N 19 
Przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres malarstwa wchodzące, które 

wykonywu szybko i akuratnie. 


|| FOLWARK MAŁY. 


uroczo położony nad rzeką, 1 mila od 
Skierniewic, z ładnym ogrodem, domem 
tłąkami do sprzedania.  Bliższych wia- 
domości zasięgnąć można na Bałutach, 
róg. Franciszkańskiej i Zawadzkiej u 
Medrzeckiego. 681—0—1 


Ja lotnis mieszkania 
| Łódzka wypożyczalnia książek 


ul. Dzielna 3. 
Zawierająca działy: powieściowy 
poezyi. naukowy i książek dla dzieci 
i młodzieży. 
Zmiża znacznie ceny na czas le- 
tnich miesięcy: zapłatęi zastaw. 635 
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033170012831089193399801980%93 
Zawiadamiam W. Panów odbior- L s2 
ców, iż przy swoim. składzie arty- 8 
kułów technicznych otworzylem 


J SKLAD 
Lelaza Walcowanego 


(okrąglego, kwadratowego, plaskie- 
go, bednarskiego i t. p.) 


Blachy i bolek żelaznyoł 


618—6—4 


wę 
| 8$ 
28 


Z powazaniem 


k Karol Somya. 
PSLP LAPSES P PS IPS FIS F IA T AS 


ios gotweweeezwszeowwarsowwakyj 


E ORZECHÓWKA 


Gnakonita Wódka 


oraz inne z własnej fabryki 
448 poleca 


Handel Win 
REKTYFIKACYA WARSZAWSKA 


PIOTRKOWSKA Ne 10, 
Telefonu Nè 369, 
Przy handlu POKOJE GOSCINNE 


Ceny win w pokojach te same, go na ulicę, z wyjątkiem 
win Szampańskich. 


Obiady po 40 kop., śniadania po 20 kop. 


01280128819299928178007801, 
Kantor Piotrkowska 177. 


NEŁ "ze EASMOĄ.ROLd PEPIS 


PRA 


Przedstawiciel firmy 


BA. Bwneaill © m”. 


Piwo pilzeńskie Anstadsa z beczki: w butelkach, Rigota, Grodzic- 
kie i Ryskie 


DD NNCRDZR A ir 


TEE PE EREA 
OE 


Sosse? 


Da właścicięi domów 


Nowe praktyczne w dwóch językach 


Mwitaryusze 


oraz książki do kontroli należności za mieszkania 
można nabyć w kantorze drukarni 


Adolfa Łubieńskiego 
Ne 17. Ulica Zawadzka Ne 17. 
PaFaFAsaFA 


672—83—2 


- Korkowe, Domy 


Korkowe sufity, korkowe ściany i krkowe bez szpar podłogi. 


Korkowe domy szczególnie odpowiednie Ína letnie mieszkania, pósiadają bowióm 
wszelkie własności murowanych z 2 stopowej grubości ści i, a nie są droższe od 
drewnianych. Dokładne kosztorysy, rysunki, plany są w każdej chwili do obejrz 
i mogą być nowe podług życzenia opracowane. Korkowe domy mogą mieć i piętra 
W rogach pod Łodzią w ości Zakładu Wodoleczniczego jest do obejrzenia w ka- 
źżdej chwili wykończona willa korkowa, 

Korkowe sufity są odrazu bez szałunku z desek do łat przymocowywane. Są to 
najładniejsze sufity wytrzymujące przez dziesiątki lat bez szpar i pękań 

Korkowe ściany swobodnie st icznie dorównywające murowanym ale 
są lżejsze i przewyższają każdy system ś 
rkowe bez szpar podłogi wytrzymują 
z wszelkich podłóg. 

Korkowe ściańy, snfity i podłogi są dla każ 


żde ciśnienie i są najhygieniezniejsze 


go w bardzo łatwo dostępiy Spo- 
sób tu w Łodzi w moim własnym domn w każdej chwili do obejrzenia. Również naj- 
lepsze referencye naszych i po za miejscowych firm mogą być przedstawione. 

Udzielam wieloletnią gwarancyę i daję najchętniej w każdej chwili wszelkie 
informacye. 

lzolacye rur parowych i wodnych, Kotłów, “aparatów, pieców ete. wykonywam 
w znany z solidności sposób i ze znanego z dobroci pat. korkowego kamienia i asbes- 
towych mas. 


IW ia>Hnznlf MBepsiiel<x i 


TELEFON. 


Przedsiębiorca robót z korkowego kamienia. TELEFON. 


Dom własny na nowo-otworzonej ulicy między Główną i Pustą, wejście od ulicy 
Mikołajewskiej lub Widzewskiej przez posesyę W-go Keilicha, 


M. ABIJEWSKI Maji M lionski, 


ny, rozległy włók 
Łódź, 


kolei Wiedeńskiej 
Mikołajewska Nr. 6. 


Oddział 
dla robót korkowych 
izolacyjnych, Asfalto- 
wania i robót- dekar: 
skich 
POLECA: 


ASFALTOWANIE 


sal fabrycznych, chod- 
ników i podwórz. 


KRYCIE DACHÓW 


tekturą astaltowa, 
holzcementem, blacha 

cynową i żelazną. 
Szalowanie dachów 


i sufitów 


płytami korkowemi, budowa 
lekkich ścian z kamieni. kor- 
kowych, izolowanie kotłów 
parowych i rur prowadzą- 
cych parę, cegłami i łupi- 
nami korkowemi. 
SPRZEDAŻ: 
tektury asfaltowej, 
Laku asfaltowego; 
Smoły ang. preparo- 
wanej; 
Holzcementu i Klebe- 
masy. 
Asfaltu i Gudronu, 
Portland cementu, 
Cegły i glinki ognio- 


przeszło 5 włók, 
u, dobre i dostateczne 

dwór, daży i piękny 
a wraz z inwenttrzem 
żywym i martwym, bez pośrednictwa osób 
zecich. Oferty w administracyi „Rozwo- 
ju“ pod „Majątek 8. 


Dr. S. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego, 
, Wyłacznie choroby kobiece, i aku- 
| szerya. 

Po powrocie z zagranicy ośiadł tutaj 


| i przyjmuje codziennie od g. 9 i pół do 11 
| przed poł i od 4—7 popoł. 


DOKTOR MEDYCYNY 


l. ŁUKASIEWICZ 


Akuszerya. — Choroby kobiece. 


Po długoletniej praktyce. osiadł w Łodzi 
| i przyjmuje chorych codziennie od godz. 8 
—11 rano i od 5—7 po południn. 


Piotrkowska Mè 101. 


D-r Mat. Goldfarh, 


Specyalista chorôb oni 
skórnych i wenerycznych 


ul. Zawadzka 18, 
(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej, 
i Przyjmuje od 8—11 przed poł. Í od 6—8 w. 
dla pań od 5—6 po południu, 

ZUNS CEED | 
| M. ZBIJEWSKI 
! Łódź, Mikołajewska Nr. 6, 
poleca: 


parowe i transmisyjne do 
POMPI i rezerwoarów do 
gaszenia pożaru. 


Kosztorysy i projekty bezpłatnie. 


MM 


trwałej na ubrania męzkie 
Płyt, cegieł i łupin w każdem KIA U o fà- 
korkowych HANDEL SUKNA 
Wielkie sklady. J. W. WAGNER 


540 


| Krótka Ne 1345 nowy 7, 3-ci dom od rogu 
Grand Hotelu.  432—36— 


Je 130 


ROZWOJ. — Sobota, dnia 10 czerwca 1899 r. 


OGRÓD. Restauracya przy Hotelu Manteufla 


Koncert ulubionej orkiestry 


AAAA ZŁĄ ZĄZĄZĄZĄZĄCĄ 
Dziś i codziennie 
BRBABRRARARRARA 
Ed arola 


MUĘ Początek o godz. 7 wieczorem. Wejście 25 kop. 


POGPUGGSGGSGYSYSSY 
HOTEL ANGIELSKI 


Codziennie koncert ulubionej Orkiestry Warszawskiej 
pod dyrekcyą 


ADOLFA SONNENFELDA 
Czwartek, Koncert popularny. Piątek popularny 
Sobota, wieczór kompozytorów polskich. 


Początek o godz. 8 i pół. Wejście 26 kop., dzieci 10 kop. 12 biletów 
abonamentowych rb. 2. 


"lista vojska 


grywająca w ogrodzie „Stowarzyszenia pracowników handlowych przy 
ulicy Długiej pod nr. 45, ma wolne cztery dni w tygodniu, w które mo- 
że przyjąć inne zobowiązania. Życzący sobie korzystać z jej usług mo- 


Dnia 10 Czerwca 


Abonament 


A 
> 
$ 
S5 


SiĘ 


ka 
Sp 
SB 


gą porgzumieć się x kapelmajstrem orkiestry w ogrodzie „Stowarzy- 
szenia“. 635—3. 


w 


RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, 
w Restauracyi 
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Karbownickiego 


KUCHNIA WYBOROWA. 


Materyałów Aptecznych 
À. J. Mieszczańskiego 4 


78 Wólezańska 78. 


Poleca: 


Wody mineralne Inst. Apt. Warsz., 
Tran Lofodzki. Oliwę Nicejską 
Dentupurinę, 
najlepszy proszek do zębów 


HERVA MATE zwaną HERBATĄ POLSKĄ 
Zaprawy do podług Perfumy krajowe i zagraniczne 
Ultramarynę do bielizny Krochmale i farbki 
Mydła różne, Spirytus do palenia 


: 
`k 


CENY NIZKIE. 


257 


12 biletów 2 ruble. "gag 


NWA za maa J'SHMap ww skh fi©gż$ap 


I. Petrykowski. 


DOM BANKOWY 


MAURYCY VELKEN | S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 

1) Kupno i sprzedaż papierów 
publicznych. 

2) Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3) Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne. 269 


Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


Dr. RABINOWICZ 


Cegielniana ul. Nr. 38, 
wyłącznie choroby gardła, uszu, nosa I bel- 
kotania. 

Przyjmuje od 9—11 i od 4 do 6 wiecz. 

620—3—3 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 


Ulica Oegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od A 10 rano do 1 ppl. 
i od 3—8 DE ERE E R E poł. 


De. A Grali, 


Choroby weneryczne, moczopłciowe I skórne 


Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 


Rano od 8 — 11, pô południu ód 5 — 8), 
panie od 3—4 po południu. 


Dentysta 


B. brzozowski 


mieszka przy ulicy 
Piotrkowskiej Nė 26, 


obok cukierni p. Szmagiera, w domn braci 
Szręterów. 


Dr. J. GINSBURG 


„wyłącznie choroby kobiece i akusz. 


Stosowanie elektryczności | masażu przy 
cierpieniach kobiecych, 


Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 
Piotrkowska Ne 38, dom Tenenbauma. 


MASAŻYSTA 


W. J. POPŁAUCHIN 


došwiađezony w masażu żołądka przy cho- 

robach: żołądka i kiszek, przy wodnej pu- 

tklinie, przy wzdęciu wątroby i śledziony, 

otłuszczeniu serca, niemoc męzka (ipoten- 

cya) nienrastenja, oraz przy innych cier- 
pieniach. 


Mikołajewska N£ 3i. 


Ogloszenia droim. 


Askana p. adwoks przysięgt  Cugiel- 
niana 16 Sprawy sądowe. Porady pra- 
wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyste 
kich Władz. 446—3—1 


Ą.fponych materyatów skład A.J 
«Mieszczańskiego. Wólczańska X 78 
póleca, materyały apteczne, farby, lakiery, 
masę woskową do podłóg, benzynę, spiry- 
tus do palenia, krochmale, mydło do pra- 
nia ete; Ceny nizkie, Towar wyborowy. 


ryczka na resorach do sprzedania. Wia- 
domość ml. Skwerowa X 20 n właści- 
ciela domu. 461—2—1 


o cukierni B-ci Wesołowskich róg Piotr- 
kowskiej i Zielonej, potrzebną jost za- 
raz pimia do sklepu. 4168—8—1 


Dy sprzedania sa powoziki i wołanty, 
powóz jednokonny ua gumowych kołach 


również przyjmuje się zamówienia na 
furgony i mieczarki resorowe. Skwerowa 
Ñ 5, 8. Lipiński, 454—8—2 


Jet $0 sprzedania: sklop koloitaluy za- 
raz, z patentem iż maglą. Wiadomość 
ul. Benedykta M 24 w sklepie. 458—3—2 


aszyna do szycia „Slngor* ża Dozoen 
do sprzedania * Widzewska X 29 ofi- 
cyna, III piętro m. i2, 460—2—1 


soba z porządnego domu i z dobrej ro- 
dziny, znająca krawiecczyznę, poszukuje 
miejsca na stałe zaraz lub 0d 1 lipca 
w domu chrześcian, może się zająć do- 
mem lub dziećmi. Oferty przyjmuje re- 
dakcya „Rozwojn* pod lit. M. B. 
462—8—1 
(istenmesi Interes, Wiadomość w kan- 
torze słnżących E. Olazewskiej. Piotr- 
kowska 122. 431—3—2 


Przeprowadzki, opakowanie, przoohowa- 
nie mebli T. Wilczyński i S-ka, Piotr- 


kowska M 108. 436 
PZ z ooa do wynajęcia. DI. Św. 
Luiza Ñ 
468—0—2 


Są, do sprzedania domy, przynoszące do- 
bry dochód, sklepy z wyrobioną klien- 
teryą, place z bieżącą wodą zdatne na 
fabryki jak również jest do odstąpienia 
dobrze prosperujący interes przemysłowy. 
Bliższa wiadomość w biurze komisowem 
K: Konopaskiego 1 A. Mioherskiego w Eo- 
dzi, ul. Średnia M 1. 451—3—83 


(kle rzeźnieki z mioszkanim, warszta- 
tem i stajnią od 1 Lipta r. b. dowypusz 
czenia, Składowa 34 467—10—1 


Jeret klasy VIT poszukuje kondyeyi na 
wyjazd. Specyalność rosyjski, Może 
ndzielać początków muzyki (fortepian), 
francuskiego. Wiadomość: Piotrków, Chrza- 
nowski, dom Wyżnikiewicza. _ 456—2—2 


czeń kl. 6-ej Ł. W, Sz. Rz. przyjmuje 
kondycyę. Oferty pod Jit. Ł. D. 
457—5—2 
W; wsi Prusinowice w Lutomierskim 
jest do wynajęcia kilka letnich miesz- 
kai, miejscowość sucha; lesista w blisko- 
ści staw. Wiadomość na miejscu u Mar- 
cina Zawadowskiego. 450—3—2 


J/pzineta karta pobytu Józefy Sochaekioj, 
wydana w magistracie m. Łodzi. . 
459—0—2 
Tesine karta pobytu na imię Szczepana 
Bednarek, wydana w magistracie m. 
Łodzi. 4143—3—3 
penay 3 ksfążeczki legitymacyjne na 
imię Zofii Brygier, Władysławy Bry- 
gier i Anny Brygier, wydane w magistra- 


cie m. Łodzi. 456—3—8 
dla chorych na oczy Dr. W. 
Zakład Garlińskiego, dla przycho- 


dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 439 


JfosBozezo nensyporo, r. 


Jox» 29 Maa 1899 r. 


LJ 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska Ne 81. 


